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L e s z n o .  — W  Niedzielę trzynastą po Zielonych świątkach, dnia 6. Września 1840.

E t e t i g l a .

Święty Makary z Egiptu.
( Z  Żywotów Świętych.')

Makary urodził się w Egipcie  górnym, 
na schyłku wieku trzeciego. W  pier­
w szych  jatach młodości pasł trzodę. P o ­
wiadają, że wonym to czasie, przyłączy­
w szy  się do gromady rówienników swoich, 
poszedł kraść figi, i z iadł iednę, pomimo 
przestróg sumnienia swego. W d a lsz y m  
wieku, okoliczność ta zdała mu się wy­
kroczeniem nie małey wagi, doświadczył 
ztąd długiego i gorzkiego żalu.

Młodzieńcem był ieszcze, gdy go łaska 
wewnętrzna skłoniła do zrzeczenia się 
świata; schronił się na ów czas do szczu- 
płey celi, wnieiakiey odległości od jedne­
go miasteczka w  Egipcie. T u  się zapra­
wiał w ćwiczeniach, celem osiągnienia do­
skonałości, i nauczył się postępować dro­
gami duchownemi. Praca ręczna, ustawi­
czna modlitwa, umartwienia nayostrzeysze, 
były iego roskoszą, a dni mu upływały 
w pokoiu. A le  ów .pokóy wkrótce zak łó ­
conym został w sposób nader dotkliwy. 
Młoda dziewczyna z sąsiedrtiey okolicy, 
zostawszy brzemienną, sprawcą swey 
niesławy wymieniła Makarego, i obwiniła, 
*« ią uwiódł w prostocie ićy serca. Z a ­

ledwie o fem lud posłyszał, natychmiast 
tłumnie zbiegłszy się do iego schronienia, 
porwał nieszczęśliwego samotnika i w lókł 
haniebnie przez ulice, nie szczędząc mu 
obelg i k rzyw d, iako hypo krycie, "który 
szatą pustelnika sprośne namiętności okry­
wał. Makary zaś, acz o swey niewinności 
przekonany w  obliczu Boga, nie starał się 
nawet usprawiedliwiać przed ludźmi, a rad 
z  cierpień tak straszliwego upokorzenia, 
zdawał się potwierdzać w zgardą  powsze­
chną i ją usprawiedliwiać, przyimuiąc na 
się obowiązek opatrywania młodey dzie­
wczyny; wszelki zysk, iaki z  roboty ko­
szyków  otrzymywał, przechodził w ręce 
tey niegodziwey spotwarzycielki. C z ę ­
stokroć powtarzał, ze świętym uśmiechem, 
aby pobudzić siebie do pracy: „N uże , 
Makary, znalazłeś iuź zonę; musisz więc 
pracować v?ę dwóynasób, abyś ią mógł 
wyżywić.44

Ale Bóg zachowywał na dalszy czas 
głośne udowodnienie niewinności tego, 
który mu pieczę o swćy czci. powierzył, 
wstyd tylko i hańbę sobie zatrzyinuiąc. 
Gdy nadszedł kres rozwiązania tćy młodey 
niewiasty, napadły ią naygwałtownieysze 
boleści, i dopóty nie mogła wydać na świat 
dziecięcia sw ego, dopóki nie wyjawiła 
imienia prawdziwego iego oyca. Naten­
czas lud, o swym błędzie przekonany, 
bacząc na cierpliwość i pokorę M akarego,
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w zgardę sw ą w uwielbienie zam ienił; iuż 
się  gotow ał do okazania mu św ietnych  
dowodów sw ego żalu i poważania, gd y  
naąz św ięty, który lękał s ię  nadew szystko  
pochwał i czci, ukrył s ię  przed ich kwa­
pieniem. Schronił s ię  na pustynię w S e e -  
te , i tu ostatnie lat sześćdziesiąt żyw ota  
sw eg o  przepędził.

W tem  nowem pomieszkaniu nawiedzali 
g o  m ężow ie, pragnący doskonałości, któ­
rzy  pod iego  rozkazami żyć chcieli. M ie­
śc ił ich w osobnych pustelniczych dorn- 
kach, daiąc każdemu rady wedle potrzeby. 
G dy liczba iego uczniów ciągle wzrastała, 
ieden biskup egipski w y św ięc ił go  na ka­
płana, aby m ógł sprawować taiemnice bo­
sk ie  dla potrzeb tey noworodząeey s ię  
osady. W krótce nie podobna mu było ie -  
dnemu podołać, tak bowiem wielu groma­
dziło s ię  około n ieg o ; trzeba było zbudo­
w a ć  aż cztery k ościo ły , a każdy z  nich 
mieć musiał w łasnego kapłana.

Przykład Makarego mocen b y ł natchnąć 
męztwern naymniey nawet gorliw ych z ie­
g o  towarzystw a. W  umartwieniach b y ł 
surow ości nadzw yczayney: tyle tylko za­
dość czyn ił przyrodzeniu, ile trzeba było 
do zachowania życia. D o  tego w reszcie  
przyszedł, iż tylko raz ieden w tygodniu 
posiłku zażyw ał. Zląd miał twarz bardzo 
bladą, a ciało ostateczną słabością znę­
kane. P rzez św ięte zrzeczenie s ię  w oli 
w łasney, wypadło mu niekiedy zażyć w i­
na, klórem go  częstow ano; lecz potem 
w strzym yw ał sic  od w szelk iego napoili 
przez dwa lub trzy dni, iakby na zag ła­
dzenie tegOj coby w nim wzbudzić m ogły  
te czy n y , których celem było zataienie 
iego umartwień. A le  uczeń iego E w a -  
gryusz, dostrzegłszy  tego, prosił obcych; 
aby go odtąd winem nięczęstowali,

M akary zalecał nadewszystko m ilcze­
n ie r o z m y ś la n ie , modlitwę ustawiczną,

umartwienia i pokorę; w szelk ie ieg o  prze- 
strogi b y ły  dobitne, ale w krótkich s ło ­
wach. R ad ził także- innym, ażeby w mo­
dlitwach nie wielu s łó w  używali, lecz aby 
często  w g łęb i serca powtarzali iednę 
z  tych piosb krótkich, które modlitwami 
strzelistenii nazyw aią, iak naprzykład: 
„Panie, zm iłuy s ię  nademną, ieśli to uznasz 
za dobre! B oże móy, przybądź mi na po­
m oc!« Sam  on ustaw icznie powtarzał i 
osob liw sze miał zam iłowanie w tey modli— 
tew ce: „Panie, zm iłuy się  nademna, w e­
dle w iedzy i w oli sw o iey .«

S ła w a , rozlegająca się  w dalekich nawet 
stronach o iego  cnotach, słod yczy  charak­
teru, cierpliwości niezachwianey, iakow ey  
widok b ) ł  dostatecznym, do nawrócenia, 
na wiarę rhrzesciaiiską kapłana bałw o— 
cliw alskiego i wielu pogan; o iego poko- 
rze g łęb o k iey , która zm usiła czarta do 
teg o , ze w yznał, iż iest zw yciężonym , 
ściągała  w ielką liczbę o só b , które rad  
iego  zasięgać przychodziły; a w tych zda­
rzeniach B ó g  na iaw w yprow adzał mą­
drość, którą służebnika sw ego  udarował.
. je d n e g o  razu naw iedził g o  m łodzieniec, 
i zadał, aby g o  przyięto w poczet pustel­
ników. Makary rozkazał mu póyśdź na 
to m ieysce, kędy się  znaydowały ciała  
umarłych, i lżyć ich słow am i. Potem ka­
zał mu póyśdź znowu w to m ieysce i g ło ­
s ić  tychże umarłych pochwały. N akoniee  
zapytał: „ I  cóż w ięc! iakąż ci dali odpo­
w ied ź umarli ?«  j,Zadney,« odrzekł m ło­
dzieniec. „ N ic  zgo ła  nie odpowiadali ani 
na me pochwały, ani na łaianiaA  „Idźźe  
w ięc ,«  rzekł Św ięty , „a naśladuy ich n ie -  
czułość- Skoro umrzesz światu i samemu 
sobie, w ów czas dopiero żyć zaczniesz dla 
Iezusa Chrystusa.^

Iednego dnia taką dawał radę któremuś 
z  uczniów sw oich: „Ieśli z ręki boskióy 
przyiiuiesz ubóstwo zarówno iak bogać—
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two-, głód i potrzeby, iak dostatek i ucie­
chy, zwyciężysz wówczas niewątpliwie 
duszy swoiey wroga, i powściągniesz 
wszelkie swe namiętnością

Pustelnik ieden żalił się, iż go doskwie­
ra głód poźeraiący, i znagla do złamania 
postu, teraz, gdy samotnym iest na pustyni, 
w klasztorze zaś całe tygodnie było mu 
nietrudno bez pokarmu przepędzać. Ma­
kary odpowiedział: »>Synu móy, ztąd to 
pochodzi, że niemasz tu nikogo na pusty­
ni, co by cię wspierał i posilał chwałami, 
a w zgromadzeniu próżna chwała była po­
karmem twoim; roskosz bowiem z odró­
żnienia się od innych przez wstrzemięźli­
wość, równa się obfitey biesiadzie.44

Rozmaitości.- 

Domowe środki.
(.Wyjęte z bardzo szacownego i polecenia go­

dnego dziełka: Franciszek N ow ak, 
zaradn y wieśniak.)

Sposób, aby świnie były zawsze 
zdroioe.

Bierze s ię :
2 łóty szpisglazu (Antimonium — 

0pic§gla6),
4  łóty korzenia przestępu, czyli ta- 

marzyszki (Bryonia),
4  łóty glinki czerwoney, czyli rubryki 

(Bolus),
tć wszystko utłucze się i umięsza. S ta -  
rey świni dale się naczczo tey mięszaniny 
w kwaśnem mleku ty Ie, ile się na koniec 
noża zmieści, należy iednak dawać to kaz- 
dey świni z osobna. W  Marcu, Kwietniu; 
Maiu i Czerwcu daie się lekarstwo to 
świniom raz lub dwa razy w tydzień; 
w innym zaś czasie tylko kiedyś niekiedyś.

Prosty i niezawodny sposób uya- 
szenia palących się sadzy:

Gdy się sadze zapalą, wybiia się w ko­
minie pod dachem , tak wysoko iak dosię­
gnąć można, cegła, i zrobioną tym sposo­
bem dziurą polewaią się wodą za pomocą 
garnuszka lub konewki wszystkie ściany 
komina; schodzi się potem na niższe pię­
tro i wybiwszy podobnież dziurę w kominie,, 
postępuie się z polewaniem onegoź tym 
samym sposobem, i tak idzie się daley aż 
do mieysca, w którem ogień powstał. 
Palące się po nad naypierw wybitą dziurą 
sadze, ugaszą się niezawodnie same przez 
się za pomocą powstaiącey ztąd w komi­
nie gęstey pary.

Przez wybicie w kominie dziur, nie wy­
niknie żadne dla budynku niebezpieczeń­
stwo, gdyż, iak wiadomo, gęste powietrze, 
dąży zawsze ku rzadszemu; tu więc ze­
wnętrzne powietrze cisnąć się będzie przez 
porobione otwory do komina. leżeli więc 
w  iakim domu kilka kominów iest 
z sobą złączonych, dobrze iest, gdy tako­
we podług piętr są numerami oznaczone, 
co się na glinie łatwo da wyrazić;, bo tym 
sposobem z większą pewnością postępo­
wać można.

O Użytku z  trocin.
Lubo trociny są całkiem palnym mate— 

r)rałem, rzadko iednak kiedy używaią się- 
do czego innego, prócz iedynie do zamia­
tania pokoi lub przedsionków. W ielu  iest 
tego zdania-, iż się trociny nie zdadzą na 
ogień. lasną iest wprawdzie rzeczą, źe 
się nie będą tak iak szczepy drzewa paliły, 
lecz można ich do tego innym sposobem 
użyć. Posypawszy n. p. trociny z twar­
dego drzewa na tleiące węgle, natychmiast 
się zapalaią i długo się potem żarzą, c©j 
przy gotowaniu bardzo iest dogodnemu
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z powodu iednostaynego ciepła, a pod­
czas mocney zimy bardzo przyiemnem. 
Dogodniey ile p ie y  można sobie z niemi 
postąpić, ułożywszy ie nakształt torfu w e 
formy. Aby im nadać tęgości, skrapia 
i znuęsza ie się z wodą od gliny. Massa 
takowa trzyma się dobrze w  kunie, a wy­
suszone ceg ły  trocinowe daią pożyteczny 
materyał palny. VV garbarniach używaią 
często dębowey kory tłuczoney, czyli tak 
zwaney dębnicy garbarskiey, do palenia, 
ułożywszy ią wprzódy w cegły.

lak  sobie poradzić, gdy bydło 
krwią moczy.

Bierze się garść zielonego (ieżeli iest 
Jatoj, w innych zaś porach roku nieco su- 
szeyszego lulka pospolitego czyli bielunu 
Chyosciamus nigejr —  fcilfitnfraut), a po­
siekawszy g 0 grubo i dolawszy do tego 
kwartę piwa, gotuie się z  wolna w dobrze 
przykrytym garneczku; przecedziwszy 
potem to wszystko przez gęste sito i w y- 
studziwszy, wlewa się naraz .bydlęciu 
w  gardło. Z azwyczay dostateczną iest 
ledna taka porcya; gdyby zaś od tego 
Bioczyć krwią nie przestało, co się rzadko 
zdarza, powtarza się dawanie od 4 do 4 
godzin.

lak sobie poradzić, aby sikawki
90 zimie, w czasie pożaru ognia, 

nie zamarzały.
,A by  zamarzniętych sikawek spiesznie 

uzyc można, radzą niektórzy w niedostat­
ku wrzącćy wody, włożyć w nie lekko 
słomy i tę zapalić, rozniecając ogień dy-

i l i ?  a  ? ?§a gd^ SI? słon,a pati, należy drąg od pompowania podnieść, aby
zobaczyc, czyli kolby obracaią się. W rz a -
s k n t l l  t r}Clllćy si? wprawdzie osiąga skutek, ale w razie gwałtowney potrzeby
hic w ' , S °r:icey wody, można so­
bie i ty m sposobem poradzić,

lakim sposobem paść konie, aby 
pasza pół tyle, co zwyczaynie, 

kosztowała.
W iadomo jest powszechnie, iż chleb 

* « t nozywnieyszy, aniżeli zboże 
surowe, gdy z kwas posiada tę własność, 
IZ pożywne części mąki tak rozpuszcza, 
ze ie narzędzia, do trawienia przeznaczone, 
łatw o oddzielaią. Przeciwnie zaś, przy 
surowem zbożu, mimo naylepsze pożucie 
onegoz, wiele pożywnych cząstek pozo- 
staie niestrawionych i ginie bez użytku. 
r»ia koni potrzeba zatem owies zemleć 
kazać na mąkę, a przyniięszawszy do niey 
kw asu, upiec chleb, ten w kostki pokra-

umi?szać’ a Przekona się 
każdy iz połową owsa na mąkę zmelonego 
ak długo w ystarczy, jak gołem ziarnem.

leszcze lepmy iest dawać chleb takowy
>V kostki pokraiany z otrębami pszennemi, 
bo tuz wtedy nie potrzeba koniom dawać 

tana; będą się przy tein miały z pyszna. 
Daiąc komom chleb owsiany, można do 
tego używać nawet porosłego lub czer­
wonego owsa, bez wszelkićyObawy, który 
£oło  dawany, bywa szkodliwy. *  J ’

f^ lro c in ie  , | p . * .  W łB yltk ie  ^ ó l^ .k U  T r z ^ p o c " ,  t l t e ' i T ’ "  U m i a r W ‘ I“‘ ro cz“ ”  4 ,  
W 8 . k 6 l k , c o  tyd*ień, b «  p o d l e n i *  cen y , A b o n e n t . i  d M „ .


